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Kit czamu Etf.:ia Polska?
Znuana roku daje w.ęKszośei 

dzienników pochop do bilansowa­
nia roku ubiegłego i rozważania 
perspektyw bieżącego Najciekaw 
sze jednak w tjm  obfitym materja 
le publicystycznym są wywiady, 
dokonane przez kilka pism na mar 
gines.e najaktualniejszych obec­
nie zagadnień gospodarczych

CO MÓWI 
MIN. KWIATKOWSKI?

Minister Skarbu p. Kwiatkow­
ski udzielił krakowskiemu „I K.C." 
wywiadu, w którym sformułował 
wytyczne, jakie jego zdaniem po­
winny przy świecać rozwojowi ży­
cia w Polsce w roku 1936.

Przedowszystkiem więc, w na­
wiązaniu do pytania wstępnego, w

N o w o r r  c z n e  w y w i a d y
niężnogo i kredytoiygeo" w po­
równaniu do słabnącej produkcji, 
a w tym stanie rzeczy równoczes­
na „politj ka pieniężna o charak­
terze inflacyjnym i akcja obniżki 
etn —  to są te dwie sprzeczności, 
wzajemnie się paraliżujące". Co 
do akcji obniżania cen:

„Przyznani się, i i  akcji tej nie- 
bardzo rozumiem laki ma ona cel? 
Gospodarczo wydaje mi się Dezctlo- 
ivg. Stosunek cen rolniczych do prze­
mysłowych jest wyznaczany przez 
wzajemną elastyczność... W tej 
chwili możnaby sadzić, że rząd uwa­
ża, iż rozumie lepiej,, gdzie leży in­
teres przedsiębiorców przemysłowych, 
jak oni sami... Osobiście pesymisty­
cznie oceniam możliwości wzrostu po 
pytu... Mam wrażenie, iż rolnik nie 
będzie nabywał artykułów przemys+o 
wycn w większej ilości jedynym 
więc skutkiem realnym mogą się ókn 

ktorem sformułowano jako „oez-izać tylko straty przemysłu. Ta zaś 
sporne" -wybijanie się w chwili o- { Perspektywa jest bardzo niepomyśl- 
becnej spraw gospodarczych na 
plan pierwszy, zauw aża p. Kwiat-

zany, a „budżety Niemiec, Wioch ża to za rzecz ruemożtiwą

Co zaś do najbliższej przyszło­
ści, to

..bęJzie ona lepsza, o ile uda się 
■ -.‘.latanie budżetu- bez uciekania się 

gospodarczego mogą, choć me mu- ao kredytu publicznego i bez podwyż

kowski:
„V\ atmosferze rozwoju i postępu 1 załatanie

szą, powstawać lepszo firmy orga­
nizacji politycznej; w okresach u- 
padku i załamania się lmji zdrowej 
ewolucji gospodarczej, ustrój we­
wnętrzni - polityczny nie może się 
układać zadów ala.iaco. Pierwsze ha 
sło, które mogłoby stać się treścią

Bzania podatków, i o ile wydatki pu­
bliczne ulegną zmniejszeniu”.

W tymże dzienniku noro&kopy 
międzynarodowej sytuacji gospo­
darczej omawia prof. Krzyżanow­
ski, który podkreśla, że poza jod

nowy-h w-rpMnych wysiłków w cią- r.ą Anglją problem zrów noważenia 
gu roku z! ,6, powinno br-rroe, budżetów publicznych nie został 
przez naprawę i odbudowe gospodar- , ‘ l i ­
stwa publicznego i prywatnego mu-1 i” 'awie nigdzie pomyślnie rozwiń­
my iść  ku lepszym formom, opar­
tym na szerszej społecznie poetsta-j 
wie życia wewnętrzne - polityczne

i Japonji wykazują ostatnio 
znaczne pogorszenie, które źle 
wróży o przyszłości waluty tych 
krajów". Koniunktura angielska 
ma jednak charakter ściśle we­
wnętrzny i nie oddziaiywa na in­
ne kraje.

Prof. Krzyżanowski ocenia 
sceptycznie położenie państw blo­
ku złotego, przewiduje wzrost 
trudności w państwach prowadzą­
cych politykę nakręcania koniunk­
tury, wreszcie oświadcza, że na 
dalsze kształtowanie się położenia 
gospodarczego będzie oddziaływa­
ła międzynarodowa sytuacja poli­
tyczna oraz

„tata rozwój stosunków wewnętrz- 
uo - politycznych, który potrafi 
wzbudzić zaufanie społeczeństw do 
siły i trwałości swoich rządów”.

POLITYKA OŚWIATOWA
Minister Oświaty prof. Święto- 

tławski udzieli! „I. K. C.“  wywia­
du na temat swy ch poglądów i za­
mierzeń. Zadanie swoje uimuje p. 
Minister jako obowiązek „stworze­
nia najlepszych warunków, aby w 
młodzieży wzniecić ogień zapału 
do pracy nad lepezem jutrem na­
rodu". Zapytany w sprawie dązen 
do osiągnięcia wśród młodzieży 
jednolitości poglądów, odpowie­
dział min. Św;etoslawski. że uwa

„Chodzi więc tylko o ten wysoki 
poziom etyki, przy którym brutalne 
wybryki młodzieży, kalające jej do­
bre imię, stałyby się wprost niemożli­
wością.... Młodzież szkolna jest w 
tem szczęśliwem położeniu, iż może 
szukać nowych dróg i rowych roz­
wiązań bez brania na siebie odpowie­
dzialności za skutki wprowadzania w 
czyn teoretycznie przepracowanych 
dci lub uczuciowo nrzyjęrych myśli... 

Niech pracuje, niech szuka własnych 
rozwiązań, niech jednak rozumie, że 
nie jej zadaniem rnfśli te i idee w 
czyn wprowadzać”.

Co do swego progi amu zazna­
czył p. minister, w uzupełnieniu 
swego poprzedniego wywiadu:

„Chciałbym, aby szkoia kształciła 
przedewszystkiem wolę i charakter 
• raz zdolność do samodzielnego my­
ślenia... Chce, aby młodzież na 
wszystkich szczeblach swego rozwo­
ju miaia kult dla wszelkiej pracy, Jla 
pracy fizycznej w szczególności, każ­
dy powinien — majem zdaniem — 
p/zejść priez szkołę pracy f-zycznej 
i z dumą wspominać, że coś di? Pol­
ski zbudował. Jbnk tego szkoła po­
winna zaprawiać młodzież do wyko­
nania ptacy zbiorowej... Na lym od­
cinku wychowania rozwijać trzeba 
karność i świadomość konieczności 
wyrzecztnia się indywidualności jed­
nostek.

Mądrość rządzenia polega na zna­
lezieniu drogi, wiodącej poprzez in­
dywidualności pracy człowieka ao 
jednolitej akcji zbiorowej. Każde in­
ne rozwiązanie prowadzić musi do a- 
narchji lub społecznej niemocy”.

P r a w o  i życ ie
T e r m i n  w y p ł a t y  p e n s j i

Wobec zdarzających się coraz 
częściej wypadków zalegania pra­
codawcy z wypłatą pensji i korzy­
stania w ten sposób z bezpłatnego 
kredytu, należy przypomnieć, iż 
wypłaca wynagrodzenia należnego 
pracownikom umysłowym i fizycz­
nym winna następować najpóźniej

w końcu każdego o Kresu pracj 
(dla pracowników umysłowych — 
koniec miesiąca, dla prac fizycz 
nych co dwa tyrgodnio). W razu 
zawinionej niewypłaiy w tern i 
nie, pracodawca obow^zany je® 
do opłacania procentów w wys© 
kośd od 2— 3 proc. miesięczna 
od dnia zwłoki.

K i e d y  s p r z e d a j ą c y  n a  r a t y  m a  p r a w c i  d o m a g a ć  s le  
c a łe j  p o z o s t a ł e j  n a l e ż n o ś c i ?

Sąd GrodzKi rozpatrywał spra­
wę firmy L. przeciwko panu G., 
któremu wymieniona firma sprze­
dała na raty maszynę do pisania 
za sześćset złotych. Pan G. po u- 
iszczeniu trzech rat przestał pła­
cić i zalegał w chwili wytoczeń,a 
powództwa (o pozostałą sumę 430 
zł.) ł  czterema ratami 50-ciu zł.

Sąd powództwo w całości u- 
względnił, gdyż zgodnid z art. 557 
kodeksu handlowego, sprzedawcą 
może się domagać całej ,pozosta-

zastrzeżenie natychmia-siowej mo; 
ności żądania całej sumy w raził 
niepłacenia regularnego rat aoeta- 
ło stwie~dzone na piśmie; 2) od­
pis takiego pisma zostai wręcza 
ny kupującemu; 3) kupujący za­
legał z zapłatą pr^na. 
dwócn kolejnych rat, których k  
na suma przewyższała jednr pią- 
tą część umówionej ceny Kunca.

Wszystkie te okoliczności zosta­
ły stwierdzone w czasie przewodu 
sądowego.

łej należności (450 zł.,) gdy: 1)

K t o  o d p o w i a d a  id  p r z e d m i o t y  d o s t a r c z o n e  
b e z  z a m ó w i e n i a ?

Jeden z księgarzy war»zaw-

Najkoriystnicjsze źródło zakupu

HŁRBATY, KAWY, KAKAO
Na nsielicu palarMa. T M A R 7 f f  
Własny import herbaty I • I Ir  ‘ U,L%
Marszałkowska 19 i Mazowiecka 3

W słowach tych znajdujemy 
stwierdzenie, że z naprawą gospo­
darczą łączyć się musi logicznie, 
,ako cel następny, rozszerzenie 
zbyt ciasnych obecnie podstaw na­
szego życia politycznego. W dal­
szym ciągu oświadcza min. Kwiat­
kowski :

Dzień w  matem miasteczku
2 na ży d zie  siiedzb i ży d e m  pogania

„Nie wątpię, ze istnieje powszech­
na świadomość, iż stan obecny jest 
niekorzystny, ze w wyniku długo­
t r w a łe g o  kryzysu światowego trud­
ności nasze uległy “niezwykłemu spie­
czeniu, że ilość ludzi zadowolonych 
i pogodzonych ze stanem wj.ółczes- . w .„ is.ki. cro 
nym jest znikoma mak.... Wszyscy , g _  lejsKicgo.

W każdym prawie numerze co­
dziennego pisma jest jakiś repor 
taż, czy obrazek z życia miejskie­
go. Rzadziej już pisze się o życiu 
wsi. Nie spotyka się natomiast 
prawie wcale reportaży z miaste­
czek prowincjonalnych, które sta 
nowią niezwykle ciekawe połą­
czenie elementów życia miejskie-

pragn? widzieć Polskę pod wzlędem 
gosp* .arczym zupełnie inną od tej, 
na którą dziś patrzą i w której ży­
ją"

P. minister występuje przeciw 
szerzeru%£:ę w życiu naszem „bak 
teryj nie ufności, złośliwej i tak 
częfto na fałszu opartej, a bez­
płodnej krytyki", 'a zaznaczając, 
że pomyślność narodów nietyle na 
ich dobrobycie polega, co na zdo - 
ności nrzełamywania przeci­
wieństw7, formułuje hasło drugie] trzy godziny, 
na rok nowy:

„niech każdy cbi-watel w zaaresie 
swej odpowiedzialności 1 swój; j funk­
cji tara się pójść choćby o krok na­
przód! Niech swą pracę wykona nie­
co lepiej i energicznie, 1 Niech, każ­
dy obywatel alarmuje na -wieść — 
rzetelną i sprawdzoną — o marno- 
i.aniu grosza pubhczntgo, moeh 
współdziała w tępieniu głupstw i 
bezausznego biurokratyzmu, niech u- 
Jerza w jarkrawe objawy proteKcji 
czy egoizmu 1“

P Kwiatkowski podkreśla, że 
rok 1936, jakc rok „mocowania

Takiem miasteczkiem są Pio 
ski Lubelskie, albo Piaski Wiel­
kie, leżące na szosie L u D lin  —  
C hełm w odległości 20 km od 
Lublina, a 14 od najbliższej sta­
cji kolejowej. Jest to dość duża 
osada, bo licząca przeszło sześć 
tysięcy mieszkańców.

Tak się złożyło, że spóźniw1- 
szy się na autobus do Lublina, 
musiałem czekać na następny 

Zaszedłem do re­
stauracji i przy kuflu piwa za­
cząłem pogawędkę z właścicie­
lem :

—  Czy pan oddawna ma tu 
restaurację?

—  Trzynaście lat.
—  A dobrze się panu powodzi?
—  Byłoby dobrze, tylko zydy 

mnie zabijają. Spoczątku, to 
wszyscy przychodzili do mnie bez 
różnicy, ale obecnie to młodzi 
żydzi zaczynają mnie bojkoto­

we z rozpędem deficytu budżeto- wać, tak, że końca z końcem zwią 
wego", będzie dla skarbu pan- zac me można, 
stwa szczególnie ciężki, wzywa
jednaK. by społeczeństwa nie yra-

—  A żydów dużo w Piaskach?
— 70 prac., ale nie to jest

hało się „dopomagać rządowp w groźne, że jest ich dużo, tylko 
walce z piotrzącem się trudno- że u nich organizacja jest dobra, 
śc-jami, bc tu idzie o spiawę P o l-]r isa li, że tu u nas były rozruchy,
tki. a nie o sprawę grupy mmej a w7ie pan jak to naprawdę było?
lub więcej sympatycznych p o i- 'J ed n eg o  żyda na targu cn lcp  
tycznie ludzi" i formułuje ja k o ' potłukli, a reszta zaraz krzyk 
naMo trzecie: j i odniosła, że to był pogrom. Ga-

,.budujmy fundamenty naszej zety lubelskie powtórzyły i tak
to poszło w świat.

— A jak prosperują inne skle-
•rspółpracy na świadomość,, że u- 
Jrowić może nasze gospodarstwo 

tylko nasz własny, sharmonaowany 
i solidarny7 wysiłek: że tylko od
wewnątrz

py polskie w Piaskach?
— Nędza, panie! wszędzie nę­

dza. U nas to tylko żydom do-
Polski — a me poza je j 1 

granicami — możemy odkryć nowu 
wartośi i materjalne i moralne i no- 
we siły, zdolne do pokonania naj brze się powodzi, 
większych nawet trudności". | —  Dlaczego? wprawdzie ży-

Chodzi mianowicie o to, abi a- j es  ̂ ,jwa raZy więcej tuż 
czymć życie gospodarcze zdolnem
do ofensywy i przedsięwziąć 
„pierwsze próby sharmonizowa- 
nia naszej konstytuiji gospodar­
czej", a przedewszystkiem „zba­
dać przyczyny7, dławiące naszą 
twórczość na wszystkich polach 
pracy gospodarczej i pozagospo- 
darcztj, celem usunięcia zapór i 
hamulców, powstrzymujących pęd 
młodej Polski ku rozwojowi i ży­
ciu".

WĄTPLIWOŚCI
W „Kurjerze Polskim" prof. 

Edward Taylor wysuwa szereg 
wątpliwości w stosunku do akcji

Polaków7, ale sklepów żydow­
skich jest też wiele więcej, niż 
polskich?

— Bo żydzi nie plącą podat­
kowi

—  Jakto?!
— Widzi pan tę hcrbarciar- 

nię! — wskazał palcem przez 
okno pobliski sklep —  on teraz 
należy ao Zdena Lizurka, w ze­
szłym roku należał do Samuela 
Przemyśla, a za rok należeć Dę- 
ozie znów do jaaiegos Mordki, 
czy Sziomy, A  wie pan dlaczego 
tak się dzieje? Bo żyd zakłada­
jąc sklepik wykupuje świadec-

gospodarezej rządu. Przede-1 two jirzemysłowe III-r,, Iud
wszystkiem w7ięc oświadcza, ze 
niew łaściw e jest mówienie o de- 
flac.ji, gdyż „od  końca 192S r. ma 
m iejsce proces stosunkowego 
zw eKSzan:a się stanu obiegu pie

IV-tej kateporji za 70 zl„ lub 60 
zł. i przez dwra lata nie płaci po- 
datków, a gdy nazbiera się kilka­
set złotych zaległości i Urząd 
Skarbowy zaczyna je egzekwo­

w ać,. to ogłasza bankructwo, a . dyną Polką, która chodziła ao VII 
jego brat, szwagier, siostrzeniec, ki. Chłopców - Po.aków było dzie-

' więeiu 1 Nauczycielek żydówek jestczy inny kuzyn wykupuje świa­
dectwo przemysłowe i prowadzi 
ten sam sklep dalej. Tak właśnie 
dzieje się z herbaciarnią Lizur- 
Ka, która już ma chyba siódme­
go właściciela

—  I nie mają spraw karnych 
o oszustw7a skarbowe?

—  Czasem zdarza się, że zła­
pią kogoś. W tym toku wsadzili 
do Kozy niejakiego Lhona, lecz 
wszyscy dalej robią to samo. Na- 
przykład takie autobusy: daw7- 
nicj koncesję na komuniKację 
autobusowy między Piaskami, a 
Lublinem miał biedny żyd Ana- 
njasz Khon, który był naturalnie 
podstawiony, a autobusy należa­
ły do najbogatszego u nas han­
dlarza Gąsiora.

Ponieważ Khon przez wiele lat 
nie chciał płacić podatków, więc 
odebrano ma koncesję i zarządzo 
no licytację autobusów celem o- 
debrania zaległości. Wtedy do­
piero okazało się, że autobusy 
nie należały do posiadacza kon­
cesji i jako takie nie mogły być 
sprzedane

— Obecnie kursują one między 
Piaskami a Chełmem i o ile 
w lem, koncesję otrzymała znów7 
jakaś podstawiona osoba.

—  Ale koncesję na linję Piaski 
— Lublin ma firma polska?

—  Tak, magistrat m Lubl-.na; 
ale żydzi uruchomili już autobusy 
konne, które jadą wprawdzie trzy 
razy wolniej, ale przejazd kosztuje 
tvlko 60 gr. od osobj, podczas, 
gdy w autobusie —  1.50 zł. Coraz 
więcej ludzi jedzi? końmi, a auto­
busy miejskie są puste i muszą 
ograniczać ilość przejazdów.

—  Albo sodówki żydowskie, prze 
cież to są sklepy spożywcze, za­
opatrzone W pieprz, makowce, pie­
czywo, masło, wędliny itd., ale ja ­
ko sodówki mogą być otwarte w 
niedzielę i sprzedają twar zawsze 
licznie w t>m dni-u przybywającym 
chłopom.

—  A niema polskich sodówek?
—  Jest jedna, a żydowskich 13.
Weszło kliku żvdów i gospodarz

nagle urwał rozmowę. Pożegna­
łem się z nimi i wyszedłem do p o l­
skiego sklepu galanteryjnego Za 
lada stała kilkunastoletnia dz:ew- 
czynka. To dało pow od 3o rozmo­
wy na temat szkół.

—  Są u nas dwie szkoły sied- 
nrcoddziałewe. Mieszczą się one w 
kilku domach w różnych stronach 
miasta. Gmina buduje obecnie no- 
ww7 gmach, ale niestety, budowa 
narazie utknęła, gdyż skarbnik 
Mojżesz Drelichman zdefraućo- 
wał bardzo znaczną sumę, podob­
no około 16.000 zł Obecnie fiedzi 
on w więzieniu w Lublinie, ale cc 
z tego Pieniądze przepadły.

—  W szkole w ięcej Polaków, czy 
żydów ?

—  Panie, moja Marysia była je-

•trzy, które wykładają w niektó­
rych klasach polskiego i hiutorji.

Rozmawiałem jeszcze z kilkoma 
właścicielami sklepów i każdy po­
wiedział mi coś ciekawego i cha­
rakterystycznego. Nigdzie chyba 
tak bardzo nie sprawdza się stare 
przysłowie „wiedzą sąsiedzi na 
czem kto Siedzi", jak w małem 
miasteczku.

Handel bydłem i opasami zmo­
nopolizowany jest przez żyda Lep- 
pa. Handel nierogacizną i dosta­
wa bekonów dla „angielskiej" fir­
my „Poels et company" przez 
Lreuttmanna, młyny i handel mą­
ką przez Rottego, Weissera i 
Hoffmana, handel rybami przez 
„rudego Judke", handel zbożowy 
przez Gąsiora, wreszcie dostawa 
produktów ao Lublina samocno- 
uami ciężarowemi przez Bitter- 
mana i Sedlaezka hanael mle­
kiem i nabiałem Tmehmań. Zwal­
czyć ten monopol niepodobna; 
niedawno powstała z inicjatywy 
p. Sacherta, właściciela ma„. Cie- 
ehanki, spółdzielnia zbożowa, ma­
jąca na celu ominięcie żydow­
skiego pośrednika i sprzedawanie 
większych party j  zboża bezpośred­
nio do Lublina Spółdzielnia na­
potyka jednak na niesłychane 
trudności, gdyż autobusy ciężaro­
we odmów7iły przewozu zboza do 
Lublina, a jednocześnie główny 
dotychczas handlarz produktami 
rolnemi, Gąsior, zaczął płacić ce­
ry  o 23 gr. do 50 g i. na metrze 
wyższe niż spółdzielnie Drobni 
faktorzy żydowscy, nie mogąc wy­
trzymać konkurencji, zaczęli skła­
dać swe kapitaliki na ręce Gąsio­
ra, który7 dzięki temu zyskał jeea- 
cze większe środki do walki. Dziś 
spółdzielnia znajduje się podobno 
w przededniu likwidacji.

Refrenem każdej rozmowy jest 
„żyd to, żyrd tamto". Dowiedzia­
łem się, że stwierdzono dwanaście 
wypadków chorób wenerycznych, 
w7 tem jedenastu żydów, że wszy- 
ccy urzędnicy Ubezpieezalni Spo­
łecznej, z wyjątkiem kierownika 
dr. Warzeńskiego, to żydzi, te są 
w Piaskach trzy zareiestrowane 
prostytutki, wszystkie żydówki.

Z orgamzacy-j żydowskich naj­
żywszą działalność przejawiają 
„Tarbut", „Haszomer" i Zabotyń- 
cy, z polskich zaś Straż Pożarna, 
„Zw. M. Nr.“ , „Str Narodowe" i 
„W ici".

Na zakończenie zaszedłem do u- 
rzędu gminnego, żeby dowiedzieć 
eię, jak najwyższa władza mia­
steczka zamierza przeciwdziałać 
temu stanowi rzeczy. Przyjęli 
mnie wójt (nazwi«Ka me pamię­
tam) i sekretarz Wiśliński po pół- 
godzinnem czekaniu, a gdy dowie­
dzieli się, że jestem z prasy i 
przyszedłem, by dowiedzieć się o 
działalności gminy7, zaczęli się tia- 
wzaiem przekrzykiwać:

dla

sa-

ru-

—  Szkołę budujemy...
—  Strzelca organizujemy...
—  Zakładamy „Siew"...
—  Organizujemy pomoc 

bezn botnych..
—  Stworzyliśmy pogotowie 

nitarne na terenie gminy...
—  Założyliśmy bibłjotekę 

chomą..
—  Co panowie robią w dziedzi­

nie organizacji ludności polskiej 
pod względem gospodarczym’

—  Założyliśmy Spółdzielnię 
Zbożową —  powńedzicli równo­
cześnie. w ójt i sekretarz.

—  A więcej?.. ‘
—  Narazie musimy z jednem 

skończyć, zresztą i tak Piaski sto­
ją poć względem handlowym oar- 
dap doDrze.

—  To żydzi piaseccy, ale nie 
Polacy.

—  Pod tym wzglęaem gmina 
iest bezsilna.

—  Jakto. przecież gmina powin­
na wgiądnąć w to, co się dzieje.

Powedziaiem to, co usłyszałem 
od 1'Uo.zi, z podaniem nazwisk. Ja­
ko .edyną odpow iedź usłyszał itn 
siow o.— Przi sada, panie przesa­
da!

Późnym wdeczorem w yjc .d ża - 
łem z Piasków. Ten ośm iogodzinny 
przypadkowy pobyt w ma lem mia­
steczku wyjaśnił mi dużo rzeczy. 
Zrozumiałem, dlaczego ze wszyst­
kich stron Polsk. dochodzą wie- 
śći o  coraz częstszych zajściach 
antyżydowskich, żyd nakształt 
polipa opląrał macKami polską 
wieś i miasto i wyzyskuje 
w niesłychany i bezprzykładny 
sposóti chłopa i mieszczucha.

A dostojny w7ójt, czy mądry* se­
kretarz gminy mówi: —  Przesa­
da, panie, przesada...

skich, dowiedziawszy się, że prze­
mysłowiec Z. posiada piękną bi- 
bljofekę i szczególnie interesuje 
się dziełami francuskiej literatu­
ry7, przesiał mu kilka connych 
egzem plarzy wydawnictwa pary­
skiego, f-m y Jonqieres, załączając 
rachunek na 350 zł.

Par. Z. nie zawiadomił księga­
rze. czy przyjmuje książki. Tym­
czasem paczka, stojąca w przed­
pokoju, w której znajdowaty się 
te dz;?ła, uległa częściowemu 
zniszczeniu przez w-odę, która do­
stała się na przedpokój wskute* 
pęknięcia rury.

Gdy księgarz zażądał zapłaty zs 
książKi, pan Z. oświadczył, że nłf 
zamawiał książek i nie ma zamia­
ru ich zatrzymać. Sprawa zna­
lazła się w sadzie, który oddali! 
poi. ód z two księgarza. Dowiem: kto 
(art. 69 kodeksu zobowiązań) w 
celu zawarcia umowy spełnie za­
ofiarowane świadczenie, nie cze­
kając na zawiadomienie o przyję­
ciu oferty, ten w razie medojścia 
umowy ao skutku, ponosi niebez­
pieczeństwo spełnionego świadczę 
nia, chociaby druga stron? 
odpow-ifdŁi nie udtfieliła

Nawy znaczek 25 gr.
z  w i o o k i e m  B e l w e d e r u
Dopuszczony został do obiegu 

w większych ilościach nowy 25 
gr. znaczek pocztowy z serji 
znaczków z najpiękmejszemi wi­
dokami Polski, Znaczek ten 
przedstawia Belweder. Utrzyma­
ny on jest kolorze ciemno - 
oliwkowym.

I
A p l i k a n c i  m i a n o w a n i

O fic e r a m i policji
Wskutek zabiegów związków a- 

plikanckich przydzieleni zostali o- 
statmo na praktykę ao policji a 
plikanci sąoowi. Komendant głów­
ny P. P. zamianował- aspirantami 
policji jednego asesora sądowego 
i trzech aplikantów sądowych.

Ot^-zymali oni przydział do U- 
rzeau Śledczego w Warszawie

W ię ksze  d ostaw y łó d zkie
do Egiptu

Cd dłuższego już czasu daje 
się zaobserwować na rynku egip­
skim duże zainteresowanie pol- 
skismi wyrobami włókienniczemi. 
Tłumaczy się to przedewszyst- 
kiem osłabieniem konkurencji 
włoskiej i japońskiej. Zaintereso 
wanie to wykorzystały Izba Prze 
mysłowo - Handlowa w Łodzi, ja- 
kotei poselstwo poisaie w Kairze 
i nawiązały odpowiednie kontak­
ty z najpoważniejszymi hurtow­
nikami artyaułów włókienni­
czych w Egipcie 

Akcja ta dała już pierwsze kon 
kretne rezultaty. W tych dniach
przybyli do Łodzi kierownicy
działu zakupów jednej z najwięk 
szych tekstylnych finn  hurto­
wych w Kairze w celu nawiąza­
nia bliższych stosunków handlo­
wych z naszym przemysłem włó­
kienniczym, zorjentawania się w 
jego możliwościach produkcyj­
nych i poinformowania fabryk

polsKich o artykułach Miększego 
zbytu, poszukiwanych /przez ry­
nek egipski, wreszcie (dokonania 
na miejscu zakupów. Po odbyciu 
konferencyj w Izbie (Przemysło­
wo - Handlowej w Ło>dzi i w kil­
ku firmach ekspoktow/ych, kupcy 
egipscy nabyli towa 5w za prze­
szło ćwierć miljona rłotych.

Przypuszczać należjr, l t  ^oba 
pomyślnej koniunktury nu rynk 
egipskim wywóz polskich 
rów włókienniczych rozw i^ B się  
będzie pomyślnie. >

Czas odnowie 
prenumeratę na

iriisiiąc styczeń


